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Byłem r, z świadkiem jak p w·en mlody czlow 'ck uskarżał sic:, 
że: nadmiar obowiązków nic pozwala mu korzystać ze wszystkich 
zaproszeń i propozycj i, które otrzymuje z zagranicy. 

Odpowie<lż VV.ijdy \\ yrl, IL1 mi ,i ę ymptomalycLna. „Nie przejmuj 
s iG, liczy się to, co zrobisz w kraju. Także na rynku międzynarodo­
wy1n" . 
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Ni da się zc1pr1.eczyć, że w ostatnich łctlach, kiedy sztuka polska 
zaczęła zwracać żywszą uwagę poza granicami kraju, ulegli ··my fał­
szywemu wrażeniu, że dalszy rozwój tego zainteresowania bc;dzie 
zależał od zbliżenia sztuki polskiej do „wzorów europejskich". 
Stąd sporo nieporozumień i przykrych zawodów, gdy dzie.a tworzo­
ne na ksport nic odnosiły oczekiwanych ukcesów. Wajda nie ulegt 
tym ~okusom. Cala jego twórczość wyrasta ze :lródel narodowych, 
powstawała w cpa1·ciu o na. ze tradycje i z myślą o rodzimym od­
biorcy. Problematyka filmów Wajdy je.ot bardzo polska . Może dzic;­
ki temu tal często stajq się one przedmiotem zachwytu cudzoziem­
cuw. Brt.m1 to p<1rndok, ,1ln ic, ale wł<1śnie lakc1 posl<1w...i wym...igd od 
nrtysty u nas szczególnej odwagi. Przeżywamy okres radosnego wy­
brzydzania się na naszą Ojczyznę, historię , na polską mitologię 

i polską rzeczywistość. W te.i sytuacji mówienie o Polsce bez gry­
masu niesmaku, zajmowanie się polskimi sprawami poważnie, bez 
pogardliwego wzruszenia ramion jest wbrew modzie. Wajda nie u­
l egł modzie . Widocznie lo, co ma do powiedzenia je ljego zdaniem waż­
niejsze od fluktuacji zmiennych gustów. I chyba ma rację. Dowodzą 
tego jego osiągnięcia i również - jego pomyłki. Pcdjął bowiem 
trudne i ambitne zadanie. 

Czemu piszę o tym przy okazji „Hamleta"? Nie po to, aby przed­
stawiać Wajdę naszej publiczności. Byłoby to zbędne. ,,Hamlet" wy­
daje mi się jeszcze jednym potwierdzeniem wysuniętej wyżej tezy. 
N ie przypadkitm na dalszych tronicach czytelnil odnajdzie fr.i.­
~mcnty książki Wyspiańskiego o „Hamlecie". Reżyser nie ukrywa, 
ze myśl Wyspiańskiego oddziałała na jego widzenie „Hamleta". 

Znalazło to nawet wyraz w scenografii, która nie powtarzając 
propozycji Wyspiańskiego, pozostaje jednak pod jej wpływem. Nie 
umiejsza to w niczym wkładu Wajdy. Książka Wyspiańskiego sta­
nowi we współczesnej szekspirologii pozycję unikalną i nadzwyczaj 
cenną - choć niedocenioną. Jak dotąd teatr nasz nie potrafił z niej 
uobić właściwego użytku. Najwyższy czas, aby polska myśl teatral­
na - wcale nie tak uboga jak się to może wydawać - przestała 

służyć okolicznościowym referatom, a we zla w krE>w teatru. Aby 
pulsowała w nim, gwarantowała je~o żywotność, współtworzyła 

tradycję, o której brak tak czi:sto się potykamy. I - jeśli komu 
głównie o to chodzi zwracała na nas oczy Europy. 

Zygmunt lfilbner 
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Stanisław Wyspianski Kazimierz Wiciki 

STA lJ t \TV 'VYSPIAŃ 1-' IE O 
MYSI I O TTA ;\ILECIE 

'1ocno my lnvm h.\'lohy m11icm::i ni1" jakoby . Z"kspir przy pisa­
niu dramatu myśl a ł by ł o sct'nic, o de~kach, e;-; l ra zie i ly m podob­
n:ch. N ic i nigdy . Szekspir pisał i myślał w p:Jbłiżu mając do r : z­
porz<1dzcnia i na rozka1.y pr.:łuszny sob ie teatr i posłuszną scenę , 

desk i, 0s trady i tym podnhnc; pi. ·~1 1 zaś i obmyśla ł d7. iela z<i treś"i<l 

idl'jc i Jogikr1 i trre1wm n:l'c7.yWb ly ·h \vydarz •11 drama t u. 

O tern bow iPm Szt'kspi1· my:;lał . co m i ał do napisan ia a mia ł do 
n:ipisania to: o czem m;slal. i .i c.'li np. myślał o Glostcrze, Io m y ­
ślał. lt•, co Glos 0r w tr·m l ub ow •m po ożC'n i 1 my"lal i p i sri ł 1ylkn 
w imi ni 1 , loslera. a je '·li mu znów Edgnr odpowie dał, t 1 z Ó\ 

n ic Szekspi r za to j . 1 nrlpowi dzialny, co Edgar odp w· dzi ał. 

f.!dy'.~ 1o Edgar powiedz'al , zaś Edgar pc\\'i'd t:iał t". c ::i od E• ~:!n.I 

wkżalo. 

Równocześn i e iedn<1l pisząc i obm. ś l n .i :w lnsv Edgara Szekspi r 
wi<'dz iał, że 11araz julro łub za tydzień t0~oż Eci ·'ara len n ten aktor 
r-;rał b dzi i przedst<1wiał. 

J j l'ś li n;:n '•'t zrl· rz.vl o .'ii' czasc:n. że· t. t.vm lub 01 •ym aktorem 
n iL ki j rol i milw ili, to mówili zawsze o le.i lub ll \W,i post<1ci. jak­
by ją .i 0szczc odgadnąć. j<:j ni zalcż n q - a nic 11vb.v tego lub 01 e­
!'O. co g-rlzieś kt ·rcmuś na myśl prz.vsz lo, do lej lub owej roli i pos­
ar i przyszyć i przyfastrygować. 

I aktora i nutora obchodziła TRAGEDYA dramat irh cbd10Jzit, 
los ludzi , L S L DZT i t" 1ych łudzi, n których mówiła tngcdy ::i. 
- Ludzie c · a lbo rod7il i si~ z l0gcndy i powieści , albo rodzil i się 
7. przypomnicti f.vch ar fyslów Stawali ię ;;:ywi i miel i swoją wo! '. 

Ich woła b.vła w~zvstkiem . 

cC"na s I u ż y I ::i, nby ich pokazać 

Du tego .i<' t scena . 

. Jaki i 'S L Hamll'l°? Klo .i1' sl Haml •l? Co myśli Hamle t ·t .fa l ir jest 
w ·ksz la ltcn ic l:-famlC'l·1 i .i ·go otoczenia calcg0'' Co za filozofie i o 
il<.' f) d'! w lfc•mł cie wyµowi dziane? To j('st wszys tko zgol u ob0 -
if'fnc wolwc: dramatll H .i ml ta i wohec Hamleta tragcdyi. 

J ak i będzie : przC'b icg 1 y pad k ·w trag cd y i io jedy ni 
wy ł ącznie może być , j est i było interesujące i uwagi god ne. 
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Jaką będzie: budowa lragedy i Hamleta to jedynie 
i wyłącznic może być, jest i było najważniejsze, to j st wszystko 

i to jest, było i może być uwagi godne. 
Nie może bowiem nic żadna z figur z tragedyi mówić, jc.śli n '.e 

będziemy mieli sposobności jej widz ieć, - a zoba.czymy j'-! Jak s~c; 
nadarzy sposobność, a posobność s ię nadarzy wtedy, gdy ona la fi ­
gura trzyma nić dramat u, t r agedyc; w ręku. Wtedy ją ~obaczymy; 
a co będzie mówić, to od nie.i i od okoliczności jest zalezne. 

Można więc do Hamleta komentarzy nic czytać, al przeczyt~ć 
„Hamleta" . i, jeśli kto ma przyzwyczajenie - myśleć - myślec ! 
Co myśleć? 
To od czytającego i od okoliczności , w których czytający żyje, -

jest zależne. 
A jeśli nie hcecic, aby myśl wasza była od waszego s tan~ in­

leligencyi i od oko l iczności , w których żyjecie, zależna, - lo W1erz-

cie temu, co jest w tern dziele: 

TR GICZNA HISTORYJ\ 
HAMLETA 

KSlĄŻĘCIJ\ DAr n 
w dziele tym znajdziecie uszanowaną tradycyę piękna i uszano­

wane piękno od ległej legendy , zestawione obok i zwarte dw1 resz­
ty dwóch scenaryuszów Szekspira, z których za żadnym bezwzgl ęd -
nie n ic poszedł. 

· · ł " · 1. k a nie inaczej dr:imat Miał swoje racyc 1 swo1ą s usznosc, ze a 
ten ostatecznie ujął i - przekazał . 

A jeśli zobaczycie go na scenie, - będziecie też musieli 

myśleć ! 

Najcenniejszy to podarunek, jaki można otrzymać. 

Uczucie czyjeś rozwintić i przeczuciem usp rawiedliwić zachowanie. 

Tak. Tu jest Hamlet i lak go napisać . 
H aml t ma przeczuc ie i poczucie zła, które go otacza. 

A to zie się kryje i maskuje dobrze. 
Hamlet je odkrywa i odsłania i - odkryciem - karze. 

A zło i kłamstwo przed nimi się zwija i sidła i wik ł a, - aż praw­
dę wreszcie wykrztusi zmożone czujnością inteligencyi. 

1 t kaJ·ąc obJ·awów intcli-Tak w ięc teraz mógł pisać Ham e a, - szu . . 
gencyi Hamleta, rozwijając jego zdolności poznawania ludzi, daJąC 
mu talent Szekspira - - swój. 
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I teraz trzeba było podwyższyć cały dwór o cal<! ~k 1lę inlel1-

gencyi również. 

U trudnić Hamletowi zadanie. 

Zamaskować cały dwór , dać im pozory szl achetności , ogl adc:, 
spryt, filozofie:, uczono „ć, - maniery wytworności, uczyn 'ć 
wspó ł czesnym sob ie - i tych dać na cenę. 

A cóż z tamtymi - ze starego tea t ru'? 

Wartoby ich pokazać, jakby ze swoim patosem sztucznym i na­
puszczonym \ yglądali wobec postaci lealru nowego. 

Ależ aktorzy, grywając tamte role. przejmu.i1 się i płaczą nieraz, 
choć ich Hekuba właściwie osobliwie nic o:Jchodzi, choć oni nic 
mordowali, to umi 'ją ułedz strachowi, jaki owładnie zbrodniarzem. 

A gdyby jednych ustawić wobec drugich? 

Przyszedł tedy Szekspirowi pomys ł : Szekspirowi, który już by! 
dramatu owego napisał i ksztallował czc:'ć znaczną, pomysł: wpro­
wadzenia teatru w teatr. 

Aktorów, klórzyby grali zabójstwo Gonzagi, wobec aktorów, któ­
rzyby byli p dobnejże zbrodni iiprawcami. 

I od razu wszystko, co za lcm idzie i co z Lem płynie r..17.C·"TI 
zgodnie, a jes t tylk t.ci myśli rozwojem. 

Pokazanie wego starego teatru ze w zystkicmi j ego właściwoś ­

ciami i nawyknieniam i, niby artystycznemi, - a które już w sza­
blon przeszły, z typami starego teatru, zarnymi charakterami, kró­
lami i królowcmi, 1ragiczną patetycznością, historyczno - patetycz­
no- komicznym 1 ryzmem, w który ci ludzie jencze wierzą i nad 
nim du łeL w5pókwją - c1 on je~t tylko fał zywym <1 larmem -
udtlniem! 

Chciał przed~tawić rzecz, z które.i się już podśm iewano wśród 

publiki, - w sytuacji zgoła nowej. - Chciał zaplątać tę rzecz tak 
w tragizm g ł ównej sztuki, żeby przy zachowaniu wszystkich cech 
jej śmiesznośc i , śmieszną nie była, - żeby tak dziwne wrażenie 
robila, jakby ten czyn wiodła jakaś ręka niewidzialnego FATUM, 
- jakby to był KTO$ niewidzialny , co jest sędzią i sądzi, - co su­
mienia zbrcdni na jaw wydobywa. 

„Ka:i:c; tym aktorom 

coś podobnego do sceny zabójstwa 

odegrać" ... 
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A może Szatan prz demną go slawia? Więc len duch z ły jesl 
i ze zła bierze początek, a ja mu ulegam i to usposobienie moje jesl 
mu dogodne? - mówi Hamlet. 

Ale Szekspirowi potrzeba innych dowodów. 

Dowodów realnych . Bystro dostrzeżonych. Zaobserwowanych. 
Odkrywnjqcych prawdq dziwnem widzeniem. 

P rawcie: nosz'łC w sobie, czyta się prawdq ludziom z lic. 

Hamlet jest prawdą, więc czyta kłams two z lic i ądzi. 

Szekspir mn ten da.r, i ak torów stawia w roli sędziów. 

Przeznaczenie, fatal izm sprowadza ich około świąt Bożego Na-
rodzenia na dwór ten renesansowy w E!zynorze i grają oni t am 
sztukę t rag icznq, pełną zbrodni i lamentu, i płaczą nad losami 
Hekuby - nad zabójslem Gonzagi itd. 

Właśn ie grywaj ą i mają w repertuarze: zabójstwo Gonzagi. 

Jest już wi ęc pomysł wprowadzenia ak torów i teatru i całego 
lcatral nt'go świata na dwór w Elzynorze. 

Nie będzie to tylko epizod, ale długi szereg epizodów, scen zbio-
rowych . Przyjdą i nie zejd~l z dramatu. 

Hamlet obejmuje nad nimi kierownictwo - protekcyę. 
Grają rzeczywiście zabójstwo Gonzagi. 
Popadają w n iela kę króla . 
Hamlet nimi się opiekuje. 
Indagacya i przesluchiwanie aktorów. 

Król się p lącze i zradza wśród tej indagacji, która. ma świadków. 

I r_ównież ~cdług mego mniemania, Szekspir wca le monologu 
osł aw ionego nie zamierzał wyróżnić ani wyróżniał ponad inne. 
Przeciwnie jeśli słuchano jednego, temci więcej i uwJżniej należy 
sluchać i wysłuchać innych. 

Jest to bowiem jedyna sposobność, usłyszeć : co i ja Hamlet 
myśU. 

Z właszcza jak Hamlet myśli. 

Wlaś_nic zaś, monologi w Hamlecie uważane bywaj<\ za zbytecz­
ne, za niepotrzebne; ten zaś jeden monolog, ni ztąd ni z owąd, uzna­
ny za - konieczny i za - piękny. 

. . Mn i~jsza o to, czy len monolog je t piękny czy n ie. Prawdą 
1 Jedynie i n teresującą rzeczą i uwagi jedynie godną jest to. że : 
teraz oto w tej chwili słyszymy Hamleta my ś I ą ce go g ł 0 ś n o. 

Piękności w monologu tym wykryto przedewszystkiem dlatego 
tak wiele, że przede wszyslkiem tego monologu słuchano. 
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Skoro zaś c7.c:sto an i czy telnik, gdy czyta Hamleta, an i aktor 
w teatrze, gdy gra Hamleta choćby i wspaniale zagra ł ten monolog, 
. am rzeczywiście an i jeden krok dalej myślą w roli Hamleta. nie 
pójdzie, to nic dziwnego, - że - ten monolog wydaje się gadaniem, 
nic prowadzącym do niczego - i że ostatecznie po takim spektaklu 
ogromnie upośledzone imię Hamleta - pozostaje po Hamlecie. 

Monologi te bowiem są to : etapy Hamletowej myśli. jakoby sla­
cye myśli człowieka , który przyzwyczaił się myśleć głośno i który 
tylko, myśląc głośno, myśl swą rozwinąć jest w stanie i zdobyć da l­
szy lot i na dalszy e tap wyższy wstąpić. 

Wcale to więc n ie jest żadna. nieporadność 7.e trony autora 
a więc, jak tutaj, ze s trony Szekspira, że w jego tragedyi, w dra ­
macie, niecierpiącym monologów, osoba przez niego wprowad"?:on 1 

mówi monolog, - bo w tym razie osoba to jest laka, która przy­
zwyczaiła i<; myśleć głośno i to zwłaszcza wtedy je t jej pot rzebne, 
gdy mysi ma postąpić krokiem naprzód. 

Nie jest to żadna chorobliwość an i żaden stan patologiczny, nie 
wszystkich bowiem wład z. swoich człowiek jest panem. Nie jest to 
żadna nerwowość ani nickolwiek takiego, z czegoby zaraz można. siq 
śmiać lub koniecznie za raz podkpiwać; najłatwiej bowiem przyj­
dzie podkp iwać z tego tym, którzy przy7.wyczaili się wogóle n ie 
myśleć nawet w rozmowie z drugimi. Są więc le monologi uspra­
wiedliwione, co do osoby Hamleta. 

I wcale także nie ma to być żadna spowiedż lej głównej osoby 
tragedy i, spowiedż wobec widza, gdyż spowiedzi takich wobec wi­
dza sztuka żadna nie zna .. - zna je natomiast doskonale kiepska 
sztuka i fab rykaty teatralne. I nie jest - to także żadna spowie::lź 
Hamleta wobec siebie, - gdyż tern Hamlet się nic zajmuje wcale; 
- ani monografii swojej nie pisze, ani maleryałów do niej nie zbie­
ra: ueber Hamlctism us und Hamlets Probleme; ale l otóż na to trze­
b zezwolić : Hamlet żyje , myśli i - myśl swą rozwija. 

I co najważniejsze, kiedy zaczyna myśle'ć w jakiej chwili, nic 
wie : - jak myśl swą rozwinie i gdzie myś l swą zaprowadzi. 

.Jeno to jedno wie, że zdol ności i zdatnośc i swej do myślenia 

zaufać może . Myślenia te więc Hamletowi to są jego zdobycze. 
Zdobyczy tych już nik t mu n ic jest w stanic wydrzeć. Zdobycze te, 
jako ł up , za trzymuje i rośnie. 
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J a kże zatem mogł a przed lawiać się SCE A, gdy n niej grano 
Szekspi row kiego Hamleta? Olo było : proscenium obszl' rn e, a do­
piero po za prosccnimu budynek d\ u lub t rzypiętrowy . Prosceniu m 
by ł to ro dza:i ·trady, wysun ięte.i dość n aprzód i wkraczaj ącej w sa­
l ę widzów. Zaś budy n k ów pi ętrowy zasłoniGlY by ł opo nq czyli 
w!elką kurtyną. 

Dopiero po rozsunięciu kur tyny we dwie :; Irony, od:o la n ia l s iG 
widrk budynk u, do samegoż dramatu przygotowanego. 

Budy nek ten dwupiętrowy b I niejako przek rojem zam k u Ham­
le tów; p rzeikrojem, u wi daczniaj ąc •m galer e i poi o.ie zamkowe , a 
zaś ponad pierwszcm piętrem p a ł acu znajd owa ły s i ę owe terasy, 
gdzie si ę pojawiał duch. 

Ga le rye owe i pokoiki ujmowane b ć mogły v arkady i r ozdzie­
la ne od siebie w zajem słupami, kolumna m i, ::i by ły wszy tlde ar­
r asam i przys łoni ę te. Z aś w m ia rG lego, gdz ie i w k órym pokJju co 
się d z i a ło . rozs uwano arras-zas ł onkę , i ukazywało się wnętrznr; 

czy to: izba u P oloniusza , czy leż ów pokój , kędy do H a mlet:! za ­
chodz ą Rozenkra nz i G ildcnstern, zapy tując , co H amlet uc lynił 
z ci a ł em Poloniusza. 

I ty lko stos unek wysokości człowieka do arch it ek ury mógł b ć 

inny n i ż w rzeczyw istości, i r zecz mogla się przeds tawiać, jako c3-

łość ,t ak, jak to widzimy na obrazach G iotta, że Ligury . posta~ i ~ 

ludzi , d ram atis personae są la duże ni eraz w sto_unku d otacza­

jącej ar hitektury. 

Gdy zaś scena miał a przedstawiać wielką sal<; w zamku, wl dy 
rozsuw a no ty lko arrasy zasłan iaj ące gałeryę środkową na par terze 
b udy nku i w ten sposób galerya ta tworzy ł a n iejako przcdsirn°k 
wielkiej sali ; a zaś pokoiki wszystkie inne pozasła n iano arrasam ;. 
któr na ten r az zes un ięto i ta k osi ągano boga te us! ro,i enie sali. któ­
rej tylko j ed na śc iana była w idoczna a aktorowic gra .i ący występo­

wa li na proscenium. 

Wted • by ł a to ow a sala audc ncyonałna w zamku ; a parę mebli 
potrzebnych i pan; przę lów wnosi ła , s ł użba i w oczach pub li cznoś­

ci je usta wia ła . Były to więc krzesła dla k róla i I ró lowe j, dla 
dworu„. 

Gdy zaś w tejże samej wiel kie j s al i miało być widowi ko. wte::i .v 
na proscen ium zasiada ł król Klau dyusz z ca łym dworem, ga l eryę 

dolną zasuw an o arrasem na ten raz a r ozsuwa no na ga leryi p i rw­
szegn p i ' lra i l am a k lorowie odgrywali Z BÓJSTWO GONZAGI. 

13y ł oby rzeczą s1.rze ~1 ólow j reży~ ryi prz dsla wi ", j,1k 

ki j budowie sceny ca ły ten dramat odbywał, aby módz 
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yraźnic 

i jasno wykazać , j ak da lece taka a nie inna budowa sceny dla dra­
ma tu „Ham let" jest odpowiednia . T a ka budowa sceny uj awn ia 
przed wszysl k icm ca łość , taka budo wa sceny pozwala w idzow i ca­
łość tę ob.i<\ Ć, tak<.i budow a czyni widza świadkiem wszystkich ta ­
jemnic zamku H a m letów i pozwala aktorom dra mat cały odegrać 
w ciągu d wóch godzin. 

Gdy za.ś scena m i ała p rzeds tawić : cmen tarz , w tedy w m iejsce 
kortyty opuszczano lu b zesuwano płó tno pom a lo wane w s tyl u r­
rasów an Orleya lub G iul ia Romana, płó tno wyobrażaj ące peizaż 
cmen ta rny z grobowcami , tumbami i malowaną a rch itek turą cmen­
tarnc1. 

P rzek rój zamku H a mle tów . J ed n ':'. wielka śc iana plastyczna, 
zmieniająca swój wygl<J d co ch wi la za pomocą arrasów i opon, 
kryjąca i ujawn iajqca kol ej no ca ł ą TAJEMNICĘ , za m ku Haml e tów, 
de koracyjnie sty lowa i arch itektoniczni jasna, będqca pe łnym wy­
r azem SZTUK I MA LARSK IEJ owego wi eku. wywodząca swój ro­
dowód od !reskó\ G iotta i fresków Mantegni, od ś redniowieczny h 
scen Passyi w ka tedralnych wielk ich tryptykach. 

rch itektura , M:.i la rs two i Drama t w jedność spojone, ujawnia ­
j ące zmysłom w idzów, ŚWIATU I DUCHOWI WIEKU P OSTA 
ICH I PIĘTNO. 

Slunisl<.1w vVys pi <.1 1isk i. Stud ium o Hamlec ie (frogmenty ) 
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hakc peare o sztuce aktor kiej 

Ha m 1 c I 

Wypowi edz ten us tąp , proszą cię, tak jak ja go wyg/osi:em polo· 

czyslym języ k iem, bo jeśli będziesz bełkotał, jak to czyni \~ie/u sp~­
śród waszych aktorów to raczej wolę, by mie j ski woźny mow1l mo1e 
wiersze. Nic piłuj również zanadto powietrza rękami, ot lak; lecz 
rób wszystko z umiarem , bowiem nawet w samym środku burzy, w 
zawierusze i że się tak wyrażę - w wirze namiętności, należy przy· 
swoić sobie pewien umia r , który nada jej gładkość . Ach, drażni mnie 
do glębJ duszy, gdy słyszę, jak barczyst y drągal w peruce drze na­
mir; tno~ć na strzępy, 1ia same łacł1many , jak rozdziera uszy hołoty 
z os/atnicll ru; dów, niezdolnej do zasmakowania w czym innym jak 
tylko w bzdurnych wrzaskc1ch. Chętnie bym kaza ł lakiego jegomościa 
wysmagać za przesadne zgrywanie się w roli Marchilka, za Io prze­

herdowanic Heroda. Proszę cię, unika j tego. 

Akto r Pierwsz y 

Tak się stanic książę . 

Jlam l e t 

Nie bądź jednak bczcluszny. Niechaj kieruje tobq rozsądek . Stosuj 
gesty do słów a słowa efo gestów. Pilnie bacz j ednak na Io, by ' .nie 
przekroczy/ naturalnego umiaru, kaida bowiem przesada daleka 1csL 
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od i taty sztuki aktorskiej. Powinna ona być zawsze, zarówno daw­
niej jak dziś - zwierciadłem natury, powinna pokazywać cnocie j ej 
własną twarz, n1kczem110 ·ci włas11y wizerunek, a każdemu stuleciu 
i C'pocc dziejów ich kształt i ślad . Wprawdzie przesacla lub nietlo­
ciqgnic;cie wywołują śmiech u nieuków, ale dla znawców sq przykre . 
A ich ocena powinna wir;cej dla was znaczyć niż sqd ca łej widowni , 
pełne j prostaków . J\ch, sq aktorzy, których widziałem grajqcych 
i slysza lem, jak ich inni chwalili, i to bardzo. Aktorzy ci - mówiąc 

oglr;dnic - nic posiadali ani wymowy chrześcijańskiej, ani gestu 
chrzc.<ic1janina, poganina , w ogóle człowieka; tak nadyma l i sir; i ry­
czeli, i.cm myślał, ii. lwizi zrobi / jakiś wyrobnik nalury, i to zrobił 
partacko , lak obrzydliwie naśladowal i człowiccze1istwo, 

Pierwszy J\klor 

Spodziewam się, ksiq:i.q , żeśmy Io poniekąd naprawili. 

Hamlet 

No, to naprawcie zupelnie! A ci spośród was, którzy grają błaz ­

nów, niechaj wir;cej nic mówiq ponad to, co jest w ich roli . Sq bo­
wiem wśród nich tacy , którzy sami się śmieją , ieby rozśmieszyć 

garść głupich widzów, choćby nawet należało wówczas skupić uwagę 
na ważnym zagaclnieniu sztuk1 . To j esl ws/ręlne i j est dowodem ia­
ł osncf ambicji błazna, który Io pope łnia. Idźcie i przygotujcie się. 

W illiam Shake pear . Hamlet Akt lll. 
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KRONIKA.TUT~ 

Na Il '!'oruńskim Fes iwalu Tea trów P olsk i Północne.i Tealr 
,,Wybrzeże" - występowaliśmy 24 i 25 czerwca - odniósł wielkie 
sukcesy. ba przedsl<1wien ia „Z;;1bawa jak niqdy", i „ osorożcc" u-
1..nanc by ły za najciekawsz wydarz ni a Fes liwn lu. Puch<1r prze­
chodni ,,Panoramy Północy" - za najtep ze przcds lawienieFesti\ a­
l u o rtymał „ osoroż c' ' lo nc:;co . l' rzyzndj<tf' lq nt1j\ y:i:~Lą nagrodq 
Fe ' ł iw dl u Tea trow i „ Wybrzeże" br.1 no rów ni ż pod uwagę przygolo­
w<1nie przez nasz Te.1lr „Z,1bt1 WY jt1k nigdy " . N<1yrndę „Kurier. Po l­
ski ego" ·at 11c1jlop Le[ krc<1c:ję akl rsk4 otrzy nMł Ed mund Folli ng -
za ro l ę Joe w „Z<tbdw1e j<1k 1 igdy". 'vVyróżnicnia olrzym<1li : Zygmunl 
I Ii.i bner za ro lę E!ere n(1er.1 w „No oroi.: rn", T<1deusz Gw1a1dowsk i 1.<1 

rolę Kit Cearson.1 i W l<1dys ł <1 w Kuwahk i 1. c1 rolę 11 ,irrego w„Zt1bawie 

j.1k I igd y" . 

Ju ry - oprócz nagród dla nu~z go tc<1 lru - przym.Iła jeszcLe na­
grody : za przed sluwien iu n,1j lop1 j 1pow. ·tcc hniaj. ce war t ośc i t1 1ly· 
s lyczne, ideow i wychowawcze - zespo łow i <1rlys tycznemu Ba ł­
tyck i go Teatru Dra ma tycznego im. J . S łowackiego w Koszalin ie 
- S ł upsku za re<1 li tację „B<1 ll ctdyny" J . Slmv.1rkicgo i „l! il ml ta" 
Szck~p ir ,1 ; 1.d n.t jl c pslą insl'e ni1.<1 cję 1.luk i /, reper I u<1ru kl asyr u 1 go 
o wyb itnych wartości ach ideowych i artys tycznych - Hugonowi 
i Iord11skiemu Zd in ·c nit..t cję „l<on!i,1na" J. Slowuckiego, wystawio­
nego przez Te .tir P Isk i w Bydgoszny ; 1. .i reżyserię wydobywając,1 
cenne dla współ zesnośc i elementy ideowe - J a-nowi Maciejewsk ie­
m u, za reżyserię „Pamiętn ika Anny F r ank" Godrich i H ac ket, wy­
<;L awionego prt z Te<1 Lr im. t. J a1-.1c Lc1 1 ~1. tyn - Elblą9; zct nt1jl p­
szą rcżyser i sztuki w pólczesn j Józefowi Grudzie za rcżyscriG 
„Widoku z mo tu" A . M illera w Tea trze Współczesnym w Szcze-

cinie. 
Uroczystość wręczen i <1 puch aru przech odn iego „Panoramy Poł­

nocy" odb yltl siq w Tea trze Kt1mcr,lln ym w Sopocie w dn . 10 ' 1en -
ca, prze d 50-ty m przedslawieniem „Pierwsze o d n ia wolności''. 
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Przedstawienie prowadzi: 

Mic.:hat ll ajduk 

Sufler: 

Rena t a Grodnicka 

Swiatło : 

Bronisław Hajduk 

Rekwizytor: 

JerLy G l ąbiowski 

Brygadier sceny: 

J ó z e f S t a r s i r s le i 

Kierownik techniczny: 

Stani sław M aty s ik 

Główny elektryk: 

T adeusz Kubacki 

Swiatlo prowadzi : 

Ma ri an Bartk i ewi c z 

K ierownicy pracowni k rawieckiej: 

Olga Ludmerow a 

Konstanty Zakrzewski 

Kierownik praco mi stolarskiej: 

Władysław Majchrzak 

Kierownik pracowni malarskiej: 

Edmund Nowakowski 

Kierownik pracowni ta picerskiej: 

Stanisław Włodkowski 

Kierownik pracowni perukarskiej: 

Józef Klimczyk 

Modelator: 

Ma r ian Ku ja wski 

Kierownicy administracyjni scen: 

Kry Lyna Zardecka (Gdynia) 

Ha I i n a C ie cho c i ri · ka (Gd<1J\~k) 

Hal i n a Ze m ł o (Sopot) 
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